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Maika. Boża Gromniczna. kształty poważnej żony i miłującej matki. > 


krzyże codziennych trosk, nieprzespanych nad: 


Jeden z naszych religijnych 'poetów  XIX-go kołyską dziecka nocy, ciężkiej nieraz pracy prze- 
wieku, Odyniec, powiedział: . mieniają swobodną niegdyś dziewczynę w boha- 


Bo w krzyżu jest matki oręż i zbroja; terska matkę, której. rysy dziecko w 'długie lata 
przezeń pokusę i bołeść odpiera, 4 TOw «twnieniem wspomina. Taką matkę, ideal- 
cierpi spokojnie i mężnie umiera! matke stawia nam przed oczy uroczystość Najśw. 


IT zaprawdę, gdyby szło o stwierdzenie, na. Maryi Panny Gromnicznej. Bo ewangelia prze- 
czem prawdziwe macierzyństwo polega, trudno  znaczona na to święto opowiada o pierwszej bo- 
krócej: i dobitniej wyrazić nad to, co powiedział leści Matki Zbawiciela, o boleści, za którą po- 
poeta; w krzyżu jej potęga, broń i źródło wpły- szły później inne, a które Jej e LA „Keólowej 
wu na- rodzinę. Krzyż, cierpienie, czyni „niewia- męczenuików* zdobyły. . i À: 
~ „sto matka- =e jaa Oi zzwżbi w. -niei „piekna Było -10.1 mianowicie .w.40-tym . dniu po Nana 
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dzeniu Pana Jezusa. Prawo Mejżeszowe nakazy- 
walc niewiastom żydawskim w tym dniu poddać 
się ceremonii oczyszczenia. Najśw. Marya Panna, 
choć nie obowiązana do jego spełnienia, bo Boże 
- Dziecię poczęła z Ducha św: jednak udaje się 


= *do Jerozolimy, stawia się w świątyni, wykonuje 


przepis sturozakonny. Nie koniec jednak na tem. 
Przy wyjściu z niewoli egopskiej ocalił Bóg pier- 
worodnych synów żydowskich ad śmierci, którą 
zesłał na synów egipskich; w zamian ża to za- 
żądał, by każdy pierwevedny syn: żydowskich 
rodziców był oddamy na służbę Bożą; później je- 
dnak wyznaczono pokolenie Lewi do tego celu, 
wobec tego piesworodni byli wolni, natomiast 
rodzice winni byli złożyć dar odpowiedni I to 
jest drugi także cel przybycia Najśw. Maryi Pan- 
ny do Jerozolimy. Nie wykupywać jednak Ona. 
chce Syna, ale wielkodusznem uczuciem ofiara- 
wać Go Bogu do celu najświętszego — zbawie- 
nia rodzaju ludzkiego. Przećczuwająca więe, że 
Jej przyszłość eięxpieniem a ofiarą będzie, wst- 
puie Najśw. Panna Marya na stopnie prowadzą- 
ce ua dziedziniec okalający świątynię; tutaj 
miała swój skarb najcenniejszy złożyć Ojcu Nie- 
bieskiemu. Obok Niej stąpa Obłubieniec, św. Jó- 
zef, ten, który tylu dziwnym rzeczom miał Się 
dziwić, zaputrzóny w Boską’ Dziccinę, na ręku 
Matki sposzywającą. 

| Lecz oto do nadchodzących starzec sią jakiś 
zbliża jaśniejące jego oblicze mówi, że rzdość, 
błogość jakaś serce mu rozpiera. Te jeden z wielu 
ktęsknionych de Mesyasza pobceznych [zzaefitów, 
Dojrzał Go juź, wiąęc spieszy, by je w dłonie 
ująć, nacieszyć się widokiem Boga w ludzkiem 


ciele. Doczekał się chwili, którą wielcy prezocy- 


przegowisdali, której tysiące przgnęły; dobiegł 
- już lat sędziwych w tem ezekaniu, lecz teraz 
szczęśliwy, może już odejść ze ziemi, już mu 
dość nagrody za wytrwałą tęsknotę za Zfawi- 
sielem. Lecz nie mwże się powstrzymać, by nio 
wejrzeć z podziwem na To „sa Matką Mesya- 
sza być zasłużyła, hy nie nwielbić Tej; co współ- 
 odkupieielką ma tyć ludzkości. Co Jej powie? 
Co Bóg w jego prorocze usta włożył —. jakie 
słowa: „A duszę Twą własną miecz pizeszyjet* 
Nie ugięła się pewnie przerażeniem wela Panny 
“Maryi pod tchnieniem tej przepowiedni Nie! 


 Przeznaczeniwuin maiki gdy padokbno nie było. 


zażywać Diouiezo poFaju — trosi 6 dziecko 
i moc j 


Walka Paska Gromniczna. 
p ROYA BRO a E ZACZ pO DR 


zawsze zasęjia jej czo E yniaurszezki ma nieni 


ryła. Tem więcej Matka Miesyasza, co wediag 
proroków miał być boiesną ofiarą, jak robak 
"deptana, ma Swojem sercem objąć Jego smntki 
i mękę, siłą. macierzyńskiego ođezueia ma je ja- 
stować powiększone, głebiej raniące. Słowa star- 
ea są raczej dla Meryl umocnieniem, że widać 
tak Bóg chee, By Jej ofiara była wielką, zu- 
pelna. 

Wiee popiynqła z Jej duszy rzewna, gorąca 
modlitwa Matki, oddającej Syna na spełnienie 
wielkich zamiarów Bożych. Wyrzeku się tego, co 
każda matka w najglębszych tajnikach duszy 
przechowuje — ‘marzenia, że ujrzy swe dziecie 
w pokoju, zadowoleniu —- że, gdy odchodzić be- 
dzie z tej ziemi, blask jego szczęścia rozjąśni 
smutek. rozstania; natomiast gotowa przyjąć 
przyszłość chmurną, bolesną, spelnić te obowią- 
zki, choćby i najtwardsze, jakie Jej przypadną. 
I tak pełna powagi, Świętej rezygnacyi opuszcza 
świątynie, by się spełniło Symeonowe proroctwo, 
by z Synem wspóicierpieć dla wybawienia wiz- 


kości — gotowa złożyć elfizrę wymaganą pizez 
Boga. i 


Wierty, jak śeiśle speimiio się słowo starca 
owego w świątyni, miecz eiedmiu boleści prze- 
szył Scree. Matki Syna Bożego. Patrząc na Jej 
życie, śledząc jego cierpienia, malujemy sobie 
Jej obraz, obraz Matki Bołeśeiwej i zarazem po- 
dziwiamy wytrwałość niezłowna wśród przeci- 
wności, cierpliwość niezuchwianą przez ogram 
krzyżów. A mimowoli rodzi stę przekonanie: ta- 
kiemi winne być i nasze matki. Tasama nieugię- 
tość woli i wytrwałość powinny być ich cnotami, 
zdolność do ustawicznej ofiary winna rozpłomie- 
niać ich serca. | 

Jeden z angielskich pisarzy (Lilly) powie- 
dziai: na kelanach matki wyrabia się charakter 
niężeżyzny. dost to prawda — macierzyńskie 
serce i ręka tworzą charakter dziecka, charakter 
młodzieńea Zasadnicze 'eschy tego charakteru 
trwają potem eaie życie. Matki nasze powinny 
-zatem całą pracę swoją i wszelki wysiłek wio- 
żyć w uformowanie anszy swèich dzieci Nio Wa- 
knie przytem cierpienia, owszem, może eałe ży- 
cie matki będzie cierpieniem dla dziceka; mie 


powimio to,jednxk naszych mateck zrażać, Ńieeh 


wpatrzą sę w prześwięty a bolesny wzór Matki 
` Boskiej Gromnicznej, tej, której Serce przeszył 
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0 socyaliztach E socyalizmie. 


"miecz boleści, a zaczerpną wielć otuchy i siły 
nie ulękną się krzyża, złączonego zawsze z wy: 
t.owaniem dzieci. Niech pamiętają, że 
W krzyżu jest matki oręż i zbroja — 
przezei pokusę i boleść adpiera, 
cierpi spokojnie i mężnie umiera. 
4. P. 
2 


© socyalistach i socyalizmie. 


Patrzę na dzisiejsza. robotą. sacyalistów. Wi- 
dzę, jak gonia po wsiach i miastach, szczując 
przeciwko t. zw. burżujom, przeciw panem, księ- 
zem i tym z ludu, którzy nie chcą zapisać się 
Go Rich. Widzę, że oni szerzą okropną demorali- 
ziucyę, że rozdmuchują namiętnośei i żądze. Gdzie 
esi weszli do wsi, tam odrazu many piekło, Heż 


gszeclu wnoszą socyaliści w nasz polski, katoli. 


cxi ludek przy każdych wyborach! Prawda, ma- 
za się tu i ówdzie znaleźć stroanicy innych: par- 
„zj pattycznych, którzy również nie przebierają 
w środkach. Socyaliści robią to najczęściej, jest 
to u nich regułą i przykazaniem. Wszak wiemy 
wszyscy, że tak jest. 

Zastanawiałem się nieraz nad tem i Bołałemn 
szczerze. Bo każde wybory, to jakby moralna 
„azaza, która psuje dorobek długich lat księdza. 
west nieraz proboszcz najlepszy t najzacniejszy, 
co posiwiał w pracy nad swemi owieczkami i ca 
miał w parafii powszechne zaufanie — lecz oto 
przychodzą wybory, parafia się rozbija na częścń 
wrogie sobie, ksiądz staje się przedmiotem na- 
nasci i wygadywań, walka o zdobycie: głosów 
nie liczy się z moralnością, kwitnie przekupstwo, 
pijaństwo. Po wyborueh ksiądz widzi, że owie- 
czki jego są to już ludzie inni, ludzie, co mm 
nie ufają, ludzie zdemoralizowani. Najwięcej đe- 
moralizacyi wnosi na wieś socyalizm. Tak była 
dawniej, tak jest także dzisiaj. Wszak wszyscy 
wiemy, że tak. jest. 

Myst, jakby temu zapobiedz? ©oby należało 
 mczynić, aby wybory „nie wprowadzały zamętu 
do paratii? I myślę sobie naprzód, czy przypa- 
dkiem nie dałoby się zaradzić złomu przez tu, 

žeby ot, poproste, ksiqdz przywiąpił do strenni- 
stwa socyalistycznego? Socyaliiei mieliby w mir 
swego zwołownika, kyliky powni swego wpływie 
ws wbi, waik i namiętności wiecowych nie by- 
toby wcale, wybory przeszłyby względnie dobrze. 
Możeby to Było istotnie najłepsze razwiąza- 
nie. sprawy? Frzeba to jednak rozważyć należy- 
cio, Zastanawiam stę wicc nad tą sprawą, myste 
w niej głębiej, adam ja x tej t z owej strony. 
 €zy ja, Ksiądz katelicki, mógibynt z ezystom 
sniene. przystąpić do sacyaliktów, itak, jak 
2 ręką ma seseu przystąpić Mogo do wielu i- 


+ 


z 
nych stronnictw? Zadaję sam sobie ta pytanie 
i w odpowiedzi na to widzą kilka rzeczy — mieć 
zbitych, pewnych t jasnych. 

Pierwsza z nieh jest ta, że! soeyaliści zajęli 
wobee nas księży stanowiska. nieprzejcdnanie 
wrogie. Nie zdarzyło mi się ezytać w iel tzien- 
niku pochwały dla księdza. Przeciwnie, gdzie- 
kolwiek i kiedykolwiek księdzu potknie się nosz, 
już sprawę biorą w swoje ręce i wyszydzają za 
to ogół księży, uciekając się częste do kłamstw 
i naciagań. Jeżeli jest gHzieś socyalista — ae 
soeyalista prawdziwy, z przekonania, z. przywią- 
zania do socyalistycznego programa — to jest 
on temsamem wrogiem księży, wygaduje na mich, 
szkaluje ich, rzuca kłamstwa it oszczertówa. ma 
nich. Nie chcę tutaj weale przesadzać, chcę pz- 
trzeć na rzeczy tak, jak one sy w rzeczywisto- 
ści — i wiem, że między soeyalistami mogą sit 
znaleźć ludzie dobrzy i uczeiwi Którzyby ka- 
mienia na księdza nigdy podnieść się mie wa- 
żyli. Sam takich znam possiędzy nimi. Wiem je- 
dnak także, że należą oni do soeyalistów dkx- 
tego, że poprosiw muszą — inaczej bowiem stra- 
eiliby pracę we fabryee, a więc mależą do micii 
dla zarobku, dla chleba, bie zag. z przekonania. 
Albo też są: to ludzie, którzy dla-brzkn netleży: 
tego wykształcenia nie zdają sobie: sprawy z kon- 
sekwencyi, jakie socyalizm 'z% sobą pociąga. 
Wiem zatem dobrze, że tu hnb ówdzie znaleźń 
mogge soeyalistę uczeiwego — nie zmiemią te 
jednak w miezem tego, co powiedziałem © socza- 
fistach w ogólności. ©gór zocysiietów, PWwiAszezA 
"ta ieh część, eo im pizewodzi, zajęła wobec pas 
stanowisko zdecydowanie wrogic. ksiądz w nieh, 
to coś, eo trzeba usnnąć, co trzeba zgładzić 
z powierzchni ziemi, to wróg ludu, nieprzyjacieł 
biednych robotników który wyeiska z miek grozs, 
nigdy nikomu nie nie dając. 

Myśle o tem — i bolcję nad tem, Bo ja ra- 
zumiem, że nie wszysey kśięża są dobrzy. Kø- 
zumiem, że między nami, księżmi, jeden jest Te- 
pszy, drugi mniej dobry, jeden stoi wyżej, drugi 
niżej i że zdurzają się wypadki, ze jost gdzieś 
ksiądz, Który dopusacza się rzeczy, niegodnych. 
sukni kapłańskiej. Wiem 6 tem dobrze i iekich 
księży, moż drodzy. nigdybym nie Kromił, sam. 
ich potepiam razem z wami. Nichym też nie mis? 
przeciwko socyalistom, gdyby oni potępiali ta- 
kich naprawdę złych księży. Mlo niestety! oni 
potepimią wszystkich księży bez wyjątku i wszyst- 
kich uważają za wrogów ludu biednego, robotmi- 
czego. A przecież tylu księży jest do- 
brych, światobliwych i cnotliwych! -— Bogu 
dzięki, nie mamy już dzisiaj tych dawnych józe- 
fińskich proboszczów, co słuchal: więcej rządu 
wiedeńskiego, niz pamieża i ca dość gnietfi lud. 
Czasy dzisiaj — cęófem Biorąc — niesłychania 
się zmieniły i te zmieniły mt lepsze, Mamy cale 
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zastępy księży, pełnych zarełu i gorliwości, pra» 
zeujących nietylko w kościele, lecz także odda 
inych pracy. społecznej, pracy oświatowej, Wy- 
chowawczej, nawet gospodarczej poza kościołem 
i dla dobra swojego ludu. Tworzą się związki 
li organizacye, ruch i życie na wszystkich pra- 
wie polach, a rękę trzyma na plugu ksiądz. Nie 
"chcę przesadzić w niczem i nie przesadzam. Od- 
“oluje się do was samych, wy, ludzie nieuprze- 
dzeni, co rzóczy osądzacie tak, jak one są. Otóż 
nigdy -nie zdarzyło mi się spotkać socyalistę, 
któryby podniósł zasługi, położone przez „księdza 
w pracy nad ludem. Pamięta raz tylko, jak 
„óaprzód* pochwalił księdza Stojułowskiego — 
lecz wtenczas dopiero, gdy ksiądz HBtojaiowski 
juź był w trumnie. Dopóki zaś żyi, to „Naprzód” 
rzucał się na niego z całym jadem nienawiści. 
„Wobec takiego stanowiska socyalistów, jakże ja, 
„ksiądz katolicki, mógłbym do ich stronnictwa 
|przystąępić? O tę ich nienawiść ku księżom roz- 
.Diła się moja chęć wstąpienia do ich pattyj. Nie 
występują oni przeciw temu lub owemu niedo- 
Dremu księdzu, ale przeciw nan wszystkim wo- 
góle, przeciw całemu stanowi kaplańskiemu, po- 
wiem nawet, że w ostatnich konsckwencyach 
występują oni przeciw samej instytucyi kaplań- 
„stwa, ustanowionej przecież, jak wszyscy wismy, 
przez Pana Jezusa. W każdym razie występuje 
[w ten sposób socyalizm, jako taki, a co do tego 
nie mam najmnicjszej wątpliwości i nikt tu nie 
powinien się łudzić. Może tej sprawy tak ja- 
skrąwo dzisiaj nie przedstawiają socyaliści, może 
tego tak obecnie nie stawia sam „Naprzód“, bo 
Iwie, że oburzylby nasz lud tak dalece, że so- 
cyalista nie mógłby się pokazywać na wsi — ale 
to pewna, że tak tę sprawę pojmuje i do tego 

giy nauka socyalistów, ich zasadniczy prograra. 
Powiadają oni, że religia jest rze- 
654 prywatną, że oni nie nie mają” prze- 
ciwko niej, chea jeno, aby się ksiądz da niczego 
mie mieszał, Z drugiej strony mówią oni, że chcą 
- zaprowadzić wolność i równość wszystkich. Mój 
Boże! ślicznie wygląda wolność gocyalisty czna, 
iw której religia Jezusa Chzystusa niema swo- 
„body, a księdzu nie wolno Się mieszać do życia 
publicznego. Przeciez każdy ksiądz jest obywa- 
telem, a jako obywatel, już nie jako kapłan, lecz 
jako prosty obywatel ma prawo dążyć do tego, 
żeby życie publiczne, państwowe, narodowe było 
przeniknięte zasadami chrześcijańskiemi. To jest 
prawo księdza-obywatela, to jego obowiązek naj- 
większy, najświętszy. Ma się o to starać, ma 
© tem pouczać, Ima nad tem pracować, musi o to 
walczyć. Biada mu, gdy tego zaniedba. A socya- 


liści tego właśnie nie chcą ścierpieć i rzucają: 


pig z calą wściekłością na niego, chcieliby go 
zniszczyć, zgładzić z powierzchni ziemi. I pud 
tym włąśnie względoam — nie mówię o ianych 


O. socyalistach i socyalizmie. 


_szaczkę tylko. Żeby jego brzydo 
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względach na razie — socyalizm jest nieprzeje- 
dnanyni wrogiem już nie samych księży, ale 
ligii chrześcijańskiej, ale Jezusa Chrystusa, 2.0 
Boga. Bo oni mówią, że religia" nasza może 50- 
je istnieć gdzieś prywatnie, gdzieś 
w kącie, ale jej nie wolno iść dalej na świaiła 
dzienne, nie powinna się ona mieszać do szkęły 
publicznej. do sądu, do urzędów, do sejmu :i do 
spraw krajowych. Nanka zaś Pana Jezusa, roli- 
gia zaś imsza jest tuka, że ona z istoty swojej 
daży do opanowania wszystkich dziedzina życia 
ludzkiego, do opanowania 'eałej naszej duszy — 
religia naszą z.istoty swej jest rzeczą pu- 
bliezną: Kto jej chce pozbawić tej siły, kto 
ją wyrzuca z życia pubiicznego, ten jest wro- 


re- 


giem religii, wrogiem Chrystusa, wrogiom Boga, . 


s temsanem być musi wrogiem księdza, 


I oto, cóż ja, katolicki ksiądz, mam czynić? 
Chciałem z nimi zgody, myflatom, że ta zgoda 
„nastąpi, gdy do ich partyi wejdę — tymczasem 
to jest niemożliwe. Musiałbym się wyprzeć Chry- 
stusa Pama. Socyalizm bowiem zasadniczo jest 
nieprzychylny religią Między miną, pomiędzy na- 
mi księżmi, pomiędzy nauką Chrystusa, jaką 
-glosimy — a między socywizmem jest niezgtę- 
bioaa przepaść. I oto, dlaczego ja do nich nale- 
żeć nie możę nigdy I żaden ksiądz jeszcze Go 
nich nie przystąpu. A, moi kochani, przecież nie 


powiecie, że wszyscy jesteśmy niedobrzy? a- 


den ksiądz do nich przystąpić nie może... prócz 
takich księży, co zerwali z Kościołem. Taki 
ksigdz wyrodny, eo zerwie z Kościołem, odrazu 
przystępuje do socyalistów i oni go przyjmują, 
oni podnoszą go w oczach Świata; zwą Donate- 
rem. Było wiele, wicle takich wypadków nawet 
w ostatnich czasach. Między mną, między kato- 
lickim księdzem, a socyaiizmem niema zgody — 
a jest i musi być. wałka, walka aż do ostatniego 
tchu. Boli mnie, że tak mówię, bo chcialbym 
zgody — a jednak mówię to, ko wiem, że gdy- 
bym inaczej jnówił, byłbym nieuczciwym, kłamcą, 

Nie cierpią manie socyaliści, bo jestem kato- 
lickim księdzem. Nie znoszą mej sutanny, wście- 
kli są na mnie, przezywają mnie wrogiem ludu. 
Alo żydków, to oni lubią, oj za bardzo lubią, 
Żydki, to nie wrogowie ludu! Socyalizm wymy- 
lit przecie żydowski mózg Marxa, ojcem socya- 
liamu jost żyd. Z żydem to oni się zgodzą, ży- 
dowi podudzą rękę. Umieją oni żyć w przyjaźni 
i „sztamę* trzymać z karezmarzem po wsiach 
i miastach, eo szerzy pijaństwo i rozpuatę. Umieją 
żyć z żydem fabrykaniem i kapitalistą, co ma 
miliony w kieszeni, co dusi i gniecie biednego 
robotnika. To są ich przyjaciele — znalazł swój 
swego — ale ksiądz, to wróg, to nieprzyjaciel, 

Oto nasz socyalizm, Odsłaniłora wam go bro- 
okazać w ca 
ości, trzebaby, Gio, Ależo pisać, Możę sobie 


Andrychowianom. 


o tem jeszcze pomówimy. Teraz wam pokazałem 
iedną jego. stronę tylko. Pisałem prawde. Przy- 
sięgam wam w imię Boga, że to, co -tu napisa- 
łem, jest prawda i że: diatego ja >cyalizmem 
musze walczyć. Dlatego też i wy sami musicie 
walczyć, jeśli macie -Boga w seven. 


„og 


Sad MIL 


Andrychowianoin. 


Więc odbył się u was, kochani moi, wiec ? 
wielki, parotysięczny wiec; Przyszłiscie na niego, 
tak mężczyżni, jak kobiety; przyszlście tłumnie, 
zajegliście wieiką masą dziedziniec magisóracki i 

ezek Uiście ciekawi, co wam na nim powiedzą i 
kto do was przemawiać będzie? Udaliście się na 
wiec taką dużą falą dlatego, że odbywał się on 
pod hasiem chrześcijańsko-iudowym. 

Przyszli na wiec także socyaliści. Nikt jah 


nie prosił, nikt ich mie wołał da Andryshormią., —-. 


Obchodziligcie się bez mich dotąd i dat 
pyio wszystkim. A jeśli było źle, to œ 
žie było „wszystkim. Nie było m was my ©3310 
e czerwonej szmacie, sozyalist tycznaj — nA pan 
cach możnaby policzyć tych, ©0 2 posl wa 
nożdowali czerwonym mrzonkom i co do księdza 
<a Hi się miechętnie. Obchodziliście sia tei 

De socylistó w dotąd i i omi bez was sig obehodziu. 
Nio dibali oni o was, mie troszczyli się Oni o- was 
zupełnie. Ani im przez głową nie puzęszło, aby 
DG lepszyć dolę jalkichś tam. Andrychowiani Ny 
wiecie © tem sami bardzo dobrze. Skądże tedy 
naraz przylęciało ich ma wiece aż 30? "Przyszii 
, Wadowic,- a jeden zjechał aż z Krakow. 
skądże to naraz taka dbałość o was? Dotąd. Was 
nie znali — skądże mają. to prawo, aby się przed- 
stawiać za naszych przyjaciół ? 


Lecz nie 'wiedzicli omi, z kim mają do czynie- . 


ia. Nie wiedzieli, że drogi, kochany lud andry- 

chówski, ma wielką, wiarę i wielką miłość ku Ko- 
ściołowi. Nie znali tego ludu. Gdyby go byli znali, 
ioga ich nie byłaby tam póstała. Tyś, ludu drogi 
«urazu poznał, że ci-punkowie; że tych 30, to SĄ, 
wiki w owczej skórze. Rozemiowałeś się świętym. 
gniewem ji zakrzyknąłeś, aby ich błuźnierczy a 
głos nie plamii twego czystego powie- 


(hi wa 
sea. I zaraknąłeś im gębę na cztery klamki — 


nio jakąś bitką, ale niezłomną: Swoja walą. Staleś 
sipu przez to, dobrym przykładem całemu ludowi 
raiskiemu. Cały lud polski powinien czynić, jak 
'y uczyniieś. 
.,Uezyniieś to żaś dlaiego, bo ty wiesz, gdzię 
 „ukich -masz przyjaciół. Wiesz, że wasz ich 
twych: pracownikach - kapłanach, w tych, . 60 


ch szeregu lat <hwytwli, za „pług i i orali na miwie . 


4 ojej Ars, ka że "ani ci założyli Stiowa- 


"wenę „Oówi witan, żę gb" Hrovat à spronas 


Czy katolik może "być 


> 


TDI; r ee 


dzą - — nie dla swej korzyści, ale dla ciebie, ludu 
i dla Pama Boga. Twoja „Oświata” — to pierwsze 
dziś stowarzyszenie w dyceczyi krakowskiej, di 
może, może w Polsce. Ty wiesz dobrzo, że kapłani 
twoi założyli dla twoich dorastających chłopeów, 
stowarzyszenie w Tanganicach, Roczymach, - Sut- 

Zowicach i w samym Andrychowie stowarzysze:. 

uia robotnicze. Ty wiesz*o tem, kto urządza od, 
czasu do czasu wyjazdy do twoich „iż voli) 
czych i Kółek Apostòlstwa Modlitwyy ty wiesz, 
by pamiętasz, kochany ludu  andrychowisiki, że! 
kiedy cię w czasie wojny wszyscy opuścili, kiedy; 
socyaliści pokryli się po mysich dziurzch, podli- 
zując się wiedeńskim i berlińskim urzędnikom 
kłaniejąc się cesarskim wielikościom — to ty: par, 
miętasz, ludu, że zmałazł się tylko jeden ksiądz“ 


twój praw Hziwy przyjacieł, który wyjechał doj 


Styryi, gdzie więzili niemcy twe dziewczęta i 
przywiózł je po wielkich trudach i zachodaich: 
osobnym pociągiem w łiezbie 500! Ty to pamię. 
tasz, drogi iudu. Ty tego nie możesz- zapomnieć. 
- A jeśliby kto z was zapomniał o tem i poszedł 
za, socyalistami, ten niema serca, miema wdzię-! 
czności, a człowiek bez wdzięczności jest podły,” 
Lecz na wspamiałem. wiecu ty pokazałeś, tudu 
że jesteś szlachetny, że księży mwańżasz za swych; 
przy jaciót i że z nima jesteś, z nimi będziesz ii za: 
mimi pó UGA Pokazałeś, że ©: twoją, wolę, jakibyj 
d granitową, skałę, rozbiją się zakusy socyaliatów, 
I datego, kochany Tudu, dziś ci za to posyłam: 
nasze semieczno „Bóg zapłać”. k 


a 


Gzy katolik może być socyalisig.: 3 


Pytanie to jest bardzo ważne z tego względu, 
że socyaliści wciąż z upórem. twierdzą, że on: 
mie mieszają się do- religii, że religię uważają za 
rzecz prywatną. Jest to zdanie. obłudne i nieprać 
wdziwę. Każdy szczerze_ wierzący katolik widzią 
że mimo wszystkich zapewnień ze strony SOcyA4-; 
listów, szerzą oni działalność antyteligijną, sze- 
rzą niewiarę — przez broszury, przez zebrania. 
1 wiece, wreszcie przez swoje pisma, gazety. 
Ostrzegamy naszych kochanych Czytelników, 
Ee grożącem. im niebezpieczeństwem. zdarzyć, 

e bowiem może, że który z nich styka się bti- 
sko z socyalistami i mówi, że oni nie przeciw, 
Bogu nie mówią. Powiadamy na to, że tu i ów- 
dzie ci lub owi socyaliści może i nie mówią niej 
pizeciw naszej wierze — ale ogół socyalis stówy 
jest religijnie zaniedbany i niedowiarstwem przoź 
siąknięty, ale zwłaszcza «i, co socyalistami kies 
rują, ci prowadzą robotę niertligijną, SZETZĄ. nież 
dowiarstwo i zepsucie. Jeśli oni twierdzą, że onił 
EN. K K „nie ja to Ei oni „fałszywymi 


E Eonyalistą, í e - St 
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bie tylko Czytelnicy, przeszłość, gdy po parla- 
mentach rozmaitych mrzała walka z naszym 
świętym Kościołem, z naszą wiarą. Kto w tej 
walce miał zawsze najżywszy udział? Socyaliści 
' i tylko socyaliśc. Walczyli oni zawsze z naszą 
wiarą we Francyi, w Niemczech, w Austryi, tak- 
samo walczyć będą w Polsce. Pamiętacie prze- 
cież, jak w parlamencie austryackim ciągle z tem 
występowali, aby zaprowadzić małżeństwa cy- 
wilne, abycznieść śluby kościelne! I ci obłudnicy 
mają odwagę mówić dziś przed wami, że z wiarą 
mie walczą? To kłamstwo, to ohydna obłuda, 
Ostrzegamy was przed nimi, kochani Czytelnicy. 
Ha sam, co te słowa do was piszę, wierzyłem czas 


jakiś, że można będzie z socyalistami dojść ja- ` 


ikoś do zgody i wspólnie z nimi pracować, — 
Dziś przejrzałem i potępiam taką zgodę, bo mu- 
giałbym ją okupić ustępstwami na rzecz zasad 
wiary, a tu przecież nikt ustępować nie śmie. 

_ Powiadają socyaliści obłudnie, że oni do 
wiary nie się nie mieszają i ñic ich wiara nie 
obchodzi. A ja wam powiadam, kochani Czytel- 
nicy, że oni już przez tosarao, że tak mówią, 
jasno pokazują całemu Światu, że są nieprzyja- 
_ ciótmi chrześcijaństwa. Chrystus bowiem wyra- 

źmie powiedział: „Kto nie jest ze Mną, przeciwko 
Mnie jest, a kto nie gromadzi ze Mną, roztrwa- 
nia i rozprasza”. To znaczy, że nikt nie może 
mówić tak: A, niech sobie tam kto chce wierzy 
w Chrystusą, nas ta sprawa nie nie obchodzi, bo 
to jest rzeez prywatna — to ten, kto tak mówi, 
już temsamem jest wrogiem Chrystusa i religii. 
Bo Chrystusa można tylko albo popierać i za 
Niego walczyć i Jego sprawę szerzyć .— albo 
być Jego wrogiem. Jakiejś pośredniej drogi, ja- 
kiejś prywatnej rzeczy — niema i być nie noże. 
Soeyaliści są więc wrogami Chrystusa, wrogami 
wiary — bo kto nie jest za wiarą, za Chrystu- 
sem w tem znaczeniu, jak tego wiara żąda, ten 
jest przeciwko wierze i przeciw Chrystusowi. 

* Nie wszyscy jednak socyaliści są obłudni, 
Sa między socyalistami tacy, co szczerze i otwar- 
cie wypowiadają, że katolik socyalistą być nie 
może i że socyalizm chce zniszczyć wogóle re- 
 ligię. I tak np. socyalista Erdmann powiedział 
w roku 1905 te słowa: „Nie mamy żadnego po- 
wodu kryć się z tem, że socyzlizm sioi wrogo 
wobec Kościoła, zarówno katośickiego, jak i pro- 
testanekiego i właśnie dlatego nasze żądania sta- 
miamy z takim naciskiem, że wiemy, iż w teu 
sposób złamiemy potege ilościoia", 

socyalista Arons powiedział w roku 1904 na 
zjeździe pocyalistów pruskich: „My socyalińci 
musimy stamyć na czele tych, co walczą 0-szkołą 
iio z hasłem: grsez' z religią ze szaoiyl” 

Soeyslista bkrdniauen pisze w <czasopiómie 
„None fGesctsrchałt'. w roku 1905: „Człowiek 
wierzący, który przy wyborach glesujo 1a pa- 


/ 


- cyalistę, popada temsamem w zatarg ze swymi 


otowiazkami religijnymi, przesiaje więe w rc- 
zumieniu Kościoła być wierzącym katolikierc... 
Musimy pytaniu, czy chrześcijanin "može być sv- 
cyalistą, otwarcie zaprzeczyć”, To znaczy, że 
chrześcijanin nie może być pocyalistą. 

Socyalista Vanderwelde pisze: 

„Socyalizmu z katolicyzmem połączyć w žu- 
dny:n razie nie można, gdyż tęorye społeczae 
katolicyzmu są zurejnem przeciwieństwein teor: 
socyalistycznycić' Pismo tego socyalisty, a wiec 
i powyższe w niem słowa, wyszło nakładem bri- 
kowskiego „Naprzodu — Jakże zatem móżu 
„Naprzód i socyaliści mówić, że socyalizm n 
ma nie do religii To fałsz i_obłuda. Tensam Fo- 
eyalistą Vanderwelde mówi, że „w tecach grud, 
obrażająco antyreligijnych, socyaliści grają pler- 
wsza rolę* — a dalej, że „walka z klerykalizmem 
wtedy tylko będzie miała powodzenie, jeże'i 
z umysłu robotaika usunie się wiarę w Boga . 

"Tak piszą uczciwi socyaliśe. U nas chodzi 
im o głosy i e bałamucenie ludu i kłamią przed 
nim. Ale gdy o wybory już się nie boją, wtedy 
szerzą pomiędzy młodzieżą i między robotnikami 
książki, podkopujące wiarę i obyczaje i wadcza 
otwarcie z religią. 5 

Na tem kończymy swe wywody. Jesteśmy 
przekonani, że człowiek uczciwy, wierzący zro- 
mumie nas i do socyalizmu się nie skłoni. Pra- 
waż, my wiemy o tem, że robotnika wyzyskuja 
kuiialigci panowie i zydzi i że robotnik musi 
sis organizować, aby mógł zdobyć należny zaro- 
bek. Nie potrzebuje jednak wstępować do socya- 
listów, Powinniśmy zakładać stowarzyszenia 
i związki robotnicze chrześcijańskie. W zwia- 
zkach tych jest wszystko to, eo u soeyalistów 
— a jest oparcie siłę na wierze, ma zasadach 
chrześcijańskich. Do tych związków wstępuj- 
cie, zwróćcie się de swych księży -z żądaniem, 
by was zorganizowali i połączyłi ze związka- 
mi i orgahizacyami w Krmkewei To jest naj- 
połężniejszy środek, którym złamiemy. bezwy- 
zmaniowy, pogański socyalizm. 


>- 
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Dowiodziałem się o tebie, Bracie, że w czasie 
wyborów poszadłeś za zwodmikami, za tymi, co 
ludowi tysiące abiecują i cchłebiają jego namię- 
tnościoim, co mówią, że ludowi rohoczomu vbu- 
dują raj ma ziemi. Tyś uwiafzył nwodziejelom i 
głosowałeń na listę socyafistyczną. x: 

Wiem o tem i bierzo mnie wstyd za ciebie i 
czuję opramną boleść w duszy. Przecież ty jesteś 
hrackim] Ty jesteś czlonkiem bractwa, czyli sto- 


. 
warzyszenia reiyijnere, a więć jako taki, ty 
many i jesteś 
obowiazany zastawiać się © swoja 1etigię, bronić 
swej religii. Ty wiuuzśnłeć dobrze, ty powinieneś 
był wiedzieć o tam. że socyaliści żą wrogami Te- 
ligii naszej, chociaż oni do tego mie tacy się 
DrZYZMAĆ. Gni zawsze dotąd stawali w szeregu 
tych, co chcieli poczynać walką z kościołem świę- 
tym. Słyszałeś jazecieź © tem aieraz od Kaplana, 
czy to z ambony, czy przy bezpośrsdmiem ze tlkmię- 
ciu się z nim — i o tem musiałeś wiedzieć. Nie 
chec mi sie poprostu wierzy, żóbyś ty o tom nie 


w pierwszym rzędzie bęłeń «oloo 


SĄ 


* wiedział, gdyż dzisiaj cały świat mówił © tem 


i zarzucał to socyadliseom. 

A ty, pomimo wszystko, poszedłeś głosować 
na sacyalistę, oddałeś głos swój na tych, co będą 
odbierać religii należne jej prawa. Dowodzisz 
mzez to, że jesteś bszgranicznie głupi, a więcej 
tesztze przewrotny. Wobec tego wzywam cię bez 
uaródki, abyś natychmiast wystąpi m brzcwa, 
po imatzej pozostanie na tebie piętno podłości 
W. braetwaeh kościelnych potrzebujemy hudzi 

zd wierzących, nddamych kościołowi ciałem i dusza, 

ludzi pewnych. Z takimi, jak ty, precz! Myślę, że 
mnie astuchasz i z bractwa się wypiszesz. Zrób to 
jaknajwedzej! Jeden z Bezckick. 


' 


J A n A x 1 R. y 
0 Kiaszierze Św. Brygidy. 
AV szwecyi, nad brzegiem jcziera Wettern, 
"leży miasto Wadstena. Małe to dzisiaj miaste- 
czko; liczy coś przeszło 2000 mieszkańców. Ma 
one jedaak za sobą wielką przeszłość i sławne 
jost w historyi Tu bowiem mieszkała niegdys 


_. niezwykłe mądra niewiasta, wielka matrona 
i wdowa, zakonnica św. Brygida. — Żyła ona 


w XMV. wieku, a klasztor nad ter jeziorem po- 
stawała w datach od 1846—18%0. Jaśniala ona 
blaskiem cnót nadzyyczajnych. Odsunęła się od 
 dwarskich godneści, edhyła kilka pieigrzymek, 

. jakna gwób św. Jakóba w kKomposteli, na grób 
. św. Apostołów Piotra i Pawła w Rzymie, wre- 
szcie na grób Zbawiciela w Jerozolimie. Ogro- 

.. mnie wiele dobrodziejstw yswiadczzih ona Ko- 
= ściołowi i ludzkości. (Czasy w Kościele były 
naQnezas batdzo soile. papieże nio mieszkali 

w Ewywie, leez w Awinionie, we Sraneri. Święta 

= Brygida widziała, ile stąd płyrie szkody dla 
| MKościcia, dlatego użyła swoich wielkich wpły- 


wów, jakie miała u papieży Klemensa VI. i Ur-_ 


| «bana V. i sprawiła, że nareszcie papiestwo prze- 


Foa 
i 


"O klasztorze Św. Brygidy. 7. 


niosło się ztowu na stolicę do Rzymu. Pogodzita 


ze sobą królów Anglii i Francyi, pojednała ce- 
sarza niemieckiego Karola IV. z papieżem Urba- 
nem V. Czyny te rozsławły jej imię po Świecia 
i wsławiły także kraj jej rodzinny, Szwecyę. 
W ezasie pobytu swego w Rzymie wystawia 50- 
bie tam dom i w tym domu w reku. 1373 umarła. 
W rok potem sprowatziła ciało jej do klasztoru 
w Wadstenie jej córka i tu też ciało zostało po- 
chowane. W klasztorze przebywały zakonnice 
reguły Zbawiciela (t. zw. Ordo Salvatoris), a re- 
krutowały się z panien szwedzkich. Dla. panien 
szwedzkich bowiem w pierwszym rzędzie ufun- 
dowała ten zakon i klasztor św. Brygida. Zakon 
ten zatwierdziła Btolica Apostolska jeszcze za 
żyeiw jego fundatorki. 

Klasztor św. Brygidy w Wadstenie stał się. 
środowiskiem życia duchownego w Szwecyi. Ale 
nie tylko duchownego — tutaj skupilo się zara- 
zem całe życie umysłowe kraju. Zakon bowiem 
Zbawiciela szozzy się po Europie, a Wadstena 
staje się siedliskiem nauki. Tutaj w klasztorze 
piszą się średniowieczne dzieła i powstaje pierw- 
sza w Szwecyi drukarnia. Jeszcze przed założe- 
niem najwyższej uczelni, to jest uniwersytetu, 
w Upsali, jaśniała Wadstena giawą nauki i cnoty. 

Wielkie to dzieło św. Brygidy zniweczył 
w XVL wieku protestantyzm. Wiadomo wszyst- 
kim, że Marci{ Luter wystąpił w 1517 roku ze 
swojomi hasłami, że wywołał on przewrót, zwany 
protestaniyzmem, przewróż, który ogarnął prze- 
szło połowę Europy i oderwał wiele narodów od 
Kościoła. Ten protestantyzm przeszedł +akże i do 
Szwocyi, gdzie zaczęło się prześladowanie i tę- 
pienie katolicyzma. Gustaw Waza, sam zapalony. 


łuteranin, uEoronował się w 1528 roku na króla | 


szwedzkiego. wprowadził iuteranizn do kraju, 
zrabował klasztor Wadsteny i doprowadził go do 
cziatniej nędzy. Wypędził spowiedników zakon- 
nie, zakazał odprawiania Mszy Św., zakazał spo- 
wie lania się. zabrał klsztormą bibliotekę i ko- 
ztowności Po śmierci Gustwa Wazy — odc- 
tchnęli nieco kafeólicy, ale na krótki czas jedy- 
mie. Koronę bowiem owładnął Karol IX. Suder- 
mański, który nienawidził katolicyzmu. W roku 
1595 sejm szwedzki zabranił wyynawania katoli- 
ckiej religii w kraju — i tak zaiszezył tam pa- 
nowanie Kościoła katolickiego. Wskutek teju- 
chwały sejmowej musiały zakonnice z Wadsteny 
opuścić. ojezyzak; i pójść na wygnanie. Przeniesły 
się do Gdańsku. 

Wadstena opustoszała zumełnie, kłasztor za- 
padł powoli w ruiną, Ruing sterczy jeszcze po 
dlziń dzień. Można tam spotkać dziś jeszcze obrazy 
i wartościowe rzeżby. hwiadczace o tem, jak ży- 
cie duchowne katclickie nie ograniczało się w tem 


miejscen tylko na rozanyślaniu i modlitwie, ale że . 


atwarząło ono *ekżę wspaniałą sztukę. Dzieł 


—. 
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Ranki było tam mnóstwo. Protestantyzm je 


uniiżczył 

Ruiny klesztoru wadsteńskiego, mimo że ni- 
kegn tam z uuwnych mieszkańców niema, prze 
mawiają także do duszy dzisiejszego człowieka. 
Mówią mu ó wielkiem i świętem życiu, które 
tua Gugo miało swoją siedzibę. Że to jest pra- 
wda, dowodzi tego nawrócenie się protestanta, 
Szweda inrforsa na tem miejscu. Czuł on do 
tych ruin dziwny pociąg. Ruiny te przenosiły 
mysl jego kn katolickiej przeszłości. Om o tej 
pizeszłości rozmyślał, badał dawne życie. Nie 
widział naokoło. siebie uni jadnego katolika, sam 


, był protestantom i wszystko dokoła było prote- 


iztanekie. Te ruiny jednak tak go rozrzewniły, 
taik go ciągnęły do katolicyzmu, że — ochrzcił 
Się, przeszedł: na katolicyzm i zamioszkał w kla- 
satorzo, Nazywano go mnichem Wadsteny z tego 
powodu. Oto przykład, jak i kamienie nawet 
amówić mogą do duszy naszej, gdy zechce Duch 
świty. Ks. St. S. 


sa 
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WIKTOR GOMULICKI. 
; >. 5 7 e eh ; 
- Gdy ziemiaw śnie odpoczinwa... 


~= (Gdy ziemia tw śnie odpoczywa, — 
Modzi Pan. Jezus przez łany, 
O dusze ludzkie stroskany, 
Jak pilny rolnik o niwa. 


ŚStchając sumień: w noc cicha, 
Mleczną on blasku księżyca, 
Osinętnia Pau Jezus lica, 
Praeiękty cztowieczą pycha, 


Złoczyńey nieezwaite Oko 
Przeszywa sung qąszcz lisci. 
a Spotkawszy wzrok nienawiści, 
4 an Jezus wzdycha qieboko. 
Z wikien co trawą szeleści, 
Chór kiątw nadotywa co chuwiia... 
Fan dezus głowe pochyla 
śś wyrazem wielkie) boleści. 


Kriyk wetrząsuął ciszą i cieniein, 
Człowieka morduje cziowiel:... » 
4 vod Fane Jezusa powiek 

day goraki piyno stramieniem. 


W posọpnym svidi Szezerniać NINN T 
LawWwyiy wichry ponnee —- = , 
Pan jezus unióst się w górę, 
'Roziopnia? w srebrnym obtoku. 


W noc każdą miesięczną, białą, 

Schodzi Pan Jezus na żiemię 

I siucha, czy iudzkie plemię 

Chwasi złości z serc swych wyrweic. 
5 

4 zawsze grzechów ożichlanie 

Must porzucać spłakany... 

Kiedyż odiecą szatany? 

Pan Jezus z nami zostanie? 


OOOODOODOOOOCODOSOCOCOCODOGOODOCOOOO 
OR SRPEOLEONODAOOTOESEONA 


Co znaczy Poiska „ludowa“? 


Na każdym dziś kroku słyszy się i czyta 0 
tem, że Polska ma być demokratyczną, ludowż. 
Co to znaczy? Niektóre skrajne partye tłumaczą, 
że Polska ma być państwem, w którem tylko lud, 


"to znaczy chłop i robotnik ma rządzić, a imie 


warstwy mają być od rzadów usunięte. W jc- 
uyku socyalistycznym to się nazywa, że dziś 
tylko „proletaryusze* mają głos, a „burzuin“ 
muszą siedzieć cicho. Czy takiej Polski chcemy? 
Broń Boże! Potąpialiśmy Polskę ..„szłachecką, 
potępiibyśmy i „ludową w iem znaczeniu, by 
w Polsce tylko jeden stan miał prawa. My chee- 
my Polski, w którcjby każdy Poiak miał jedna- 
kowe prawa, nie uzenajemy klas, nie uznajemy 


przywilejów. Jeżeli mówimy Polska „ludowa“. 
to rozumiemy, iż w Polsce lud ma mieć te same” 


prawa, co i inne stany, as ponieważ ludu jest 
najwięcej, więc naturalnie przy równych pra- 


wach każdej jednostki lud będzie miał najwięcej - 


przedstawicieli i w sejmie i w rządzie. Lud bę- 
dzie miał głos decydujący, bo jest on liczbowa 
najieznicjszy, ale lud ten nie myśli nikogo od 
głosm usitwać. Ñ 


Polska „ludowa nie oznacza takze i tego, 


by w przyszłym sejmie i w przyszłym rządzie 
polskim sami chłopi i robotnicy zasiadali, bo taki 


rząd rządzić dobrze nie potrafiłby. Pownie, że. 


życzyć sobie wypada, by jaknajwięcej chłopów 
i robotników posiadało taki: rozum i, wykształ- 
cenie, aby mogli być posłami, a nawet ministrami, 
i — o ile możliwe — dopuszczać na. te stano- 
wiska trzeba przedstawicieli ludu, ałe nie zawsze 
to się da zrobić bez szkody dla sprawy ogólnej. 

Wiemy bowiem, że wysokio urzędy wymagają 
wielkiego i fachowego wykształcenia, więc nic- 
jednokrotnie lepiej będzie wybrać z dwóch. braci 


tego, który posiada większą naukę, chociażby- 


on w surducie, a nie w sukmanie lub bluzie ro- 
botniczej chodził. ludem eżać, lud kochać I dia 
jego dowa pracować można chociaż się juź z tego 
ladu wyszło, chociaz sie nie poprzestało na szkole 


ludowej, ale ukończyło się uniwersytet. Najlapiej 
nas o tem praktyka przekonuje, przecież nawet 


- 


Prostota. — Wyeiowanie Gzieci a 7 przykazanie. ~ w 


u ludowców posłami i wodzami nie sa sami cnła- 
pi, a socyaliści, gdyby tak chcieli naprźwdę „bar- 
żujówo usuwać, toby musieli chyba zacząć oth 
swoicn Prowodyrów, bo na czele ich stronnictwa 
I jako ich przedstawicieli w rządzie nie widzisny 
wene robotników, lecz samych adwokatów, ig- 
kaszy, inżynierów. i innych „urżujów”, 


4 wig" 


Prosiola. 


Nie wiem, gdzie tam lepiej komu, 
Każdyć panem własnej woli ! 
Mnie najlepiej w ojców domu; 
Wi ięc rad siedzę na swej roli. 
Nie ciekawym, co tam poda 
Żagranicznym miastoin moda, 
Sieję sobie swe zagony, 
Niech Bóg będzie pochwalony! 


Ktoś tam szuka olyczaju, 

pędzi w swiat.: Otwarte wrota! 
Dzieki Bogu, wiem i w kraju, 
Go jest rozum, grzeczność cnota. 
Wełę ja w siaroświecczyźnie 
Własnej wiernym być. ojczyźnie, 
Bom z pradziadów Polak chrzezu: 
Niech Bóg będzie pochwalony! 


Ktoś tam ludzi durzy, mani, 

I gdy jakiś zysk w łem zoczy, 
Górnościami, czułościami, 

Jako może, mydli oczy. 

U mnie, znam się na oszustach, 
Prawda w sercu, prawda w usiach 
Do prostoty wzwyczajony, 

Niech Bóg. będzie poehwalony! 


Niech iam sobie „łakną drudzy 
Chwały, stawy i tak dalej, 


m 


Mnie, gdy w domu lubią słudzy, i 
Gdy mię w wiosce kmieć pochwali, , 
Gdy pochwalą mię sąsiedzi, 

A zwłaszcza ksiądz na spowiedzi, 

Tom już całkiem ucieszeny, 

Niech Bóg będzie pochwalony! 

ch Wiłwicki, 


= Wychowanie dzieci”a 7 przykazanie. 
Ozy jest na świecie taki człowiek, któryby 


obojętnie patrzył e > Ady mu ak człowiek ` 
m Skol 


Każdy uważa to, co posiada, za swą nietyk ale] 
na. własność. Czy kto uznaje przykazanie Boskie: 
„Nie kradnij“ 
własności broni. Czy ktoś jest 2 
czy poganinem, nie ehće, by mu na majątku 
kukodię wyrządzano. Całkiem słusznie ! 

Ale teraz zastanów się kochany Czytelnikuj 
jak przewrotaym jest ten człowiek, który sobia; 
nić a nic ukraść nie pozwała, a sam rękę po- CHE 
dze wyciąga. 

Niestety, takich jest wielu. Najsmutniejsze to 
że tacy sa nawet między katolikami. Czy jednak; - 


godzien nazywać się chrześcijaninem cowie 


>2 


za Święte, czy nie uznaje, swojej, 


7 


który rano i wieczór na kolanach klęcząe, mów izi ZĘ 


*„Siódme, nie kradnij” — ś potem od modlitwy 


powstawszy, idzie i cudze rzeczy sobie przy] 


„właszcza, czyli kradnie? 


Mniejsza o to, czy kradnie grube kozaki 


<zy drobnostki. Tak, czy owak — to ziodzieją 
Podobno w Chinach złodziejom ucinają s 
wy. 
U nas także złodziei karzą, ale słabo; to r 


a złodziejstwo panuje po wsiach i miastach. 


Aby człowiek szanował cudzą własność, - „musi. 
być odpowiednio wychowany. 

Rodziców zatem obowiązliem jest EWAN- 
aby uczyli dzieci szanować cudzą własność, boć 
przecież oni są wychowawcami dzieci pierwszymi. 

Ale rodzice nie zaszczepią, w serca swych 
dzieci tego pr zekonania, że cudzą własność trzeba 
Bzanować, jeżeli sami tego przekonania nie maj 


Rodziee kochani, zastanawiajcie się CZĘB tą, 


nad tem, jak brzydką. rzeczą w oczach Boga i lu o 


dzi jest wszelka kradzież. Rózmyślajcie © teza 


że to, c06 Miźniemu niesprawiedliwie wziął, mu- | 
SiSZ oddać, jeżeli zechcesz przed Bogiem się unie- - 


winnić. Rezmyślajcie nad tem, ile to przykrości 
ponoszą ludzie, jeżeli jeden nie szanuje rzęczyj - 
drugiego. 
Miłość bliźniego wymaga tego, byś cudzyci 
rzeczy nic naruszał, Ka] 
Być może, żeś ty sam nieraz był poszkodo- 
wanym przez innych. Jest ci to miiem ? Nie oñ- 


dawajże bliźniemu złem za złe, tem więcej, że- 


mie wiesz, kto ci szkodę wyrządził. Nad tem się 
zastanawiaj, abyś nabrał wstrętu do wyrządzania 
jakiejkolwiek szkody. I to jest pierwsze. A. dru- 
gie, co rodzicom jest potrzebne, jest to, aby, daj 


wali dzieciom swym przykład poszanowania, cuż 


dzego: 
Jeżeli masz to przekonanie, że wysządynnie! 
szkody bliźniemu jest rzeczą, grzeszną i hańbiącz 


człowieka, staraj się, abyś nigdy, pod żadnym: 


warunkiem, nie ciągnął po cudze. Wszak wieszj 


że nawet pożądać cudzego się nie godzi, a có 


$ m brać: 
o? d Mam tu w ogrodzie drzewo OWOCOWE, Bra 


"przy. drodze, i patrzę nieraz. jak ojcowie. i i. maiki 


£ 


D 
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przechodząc, sięgają ręką po Śliwkę. A przecizż 
to nie jest ich własmość. Może się to komu wydaje 
drobnostka. A. jednak kto nie szanuje endzej 
rzeczy, choćby drobnej, jest także kradzieżą. 

"A tych drobnych kradzieży ileż to jest wszę- 
dzie ! 

Murman, bierze dla konia z kopki przy drodze 
Gwize siano. 

Gospodarz ucina w lesie cudze drzewo. 

Robotnik bierze z rusztowania kawałek deski, 
idac do domu. 

Przechodzień zabiera z potu wiszącą na nim 
koszulę. I tak dalej. Któżby to zliczył ? 

Jeżeli ojciec i matka tak robią, to dzieci ich 
nie bsdą lepsze. Wszakże dzieci z rodziców biorą 
sobie przykład. 

Jożeli checsz być dobrym ojcem i dobrą matką, 
pomistaj, byś veki swej nie spłamił nigdy cudzą 
twecza, inaczej bowiem odpowiesz za siebie i za 
dzieci swoje, ody cię naśladować boda. 


~ 


Jezus- Dwamastołetni. 


Cichy, skzomniutki domek nazaretański. — 
W domku tym Najśw. Panna Marya, opiekun 


. Józef i młodzieniaszek Jeztńs. Ma Jezus dopiero 


12 łat. Jest to wiek, od którego każde dziocko 
izraclskie było obowiszane co roku -chodzić `na 
świsia do kościoła w Jerozolimie. Właśnie te 
świeta nadeszły. Z matką i opiekunem wybrał 
sic mlody Jezns w drogę, aby oddać swemu 
Ojcu niebieskiemu należną cześć w świątyni. 
Drega była, daleka i dosyć uciążliwa. Trwała 
ons ©o$ ze trzy dni. Odbywałi ją prawdopodo- 


- bie pieszo, bo byli biedni. Nie wiemy na pe- 


wne, jakie uczucia paliły się w soren młodego 
Jezush. gdy pierwszy vrz zobaczył zdaleka mury 
świątyni i ody stanał na jej dziedzińcu, przezna- 
czewyim dla izraelitów. Nie wiemy tego na pe- 
wit. bo ewangelia tego nie podaje, ale możemy 
się domyślić, Musiała to być wielka radość, mu- 
siał to być cichy smutek. Radość na widok tego 
wspaniałego domu Bożego, «domu, który prze- 
znaczońy był li tylko ku chwale Jego Ojca 


w uishie. Radość, że ten dom wiasnemi dziecię- 


chui nezyma ogląda, że po nim stąpa i że w nim 
mozo wię pomedhić, Ach, jakże gorąco musiało 
Si: o dwunastoletnie Boskie Dziecko w wią- 
u madlić! AJo był w sercu Jezusa także smu- 
tea, Mibowien nie mógł Ón nie wiedzieć tego, 
%e viciu z leracia w domu tym kupczy, sprze- 
daje hydło i goiębic, wymienia pieniądze i tak 
Tiejsea to zniewsża. Nie mógł Jezus nie wi- 
dzieć, ż6 wielu w iem miejscu Świętem modli się 
zlo i zaelhkowuje się bez uszanowania, Dlatego 
musłał się smucić, z Rios X 


vo 


r 


10 Wychowanie desrei a 7 przy 


kazanie. — Jezus Dwunastoletni. 


Po świętach Najśw. Panna Marya i Józef 
opuścili Jerozolimę i wracali do Nazaretu. Pył 
zwyczaj, że ten powrót odbywał się gromadnie. 
Mężczyźni szli osobno, niewiasty także osobno: 
Tem też tłómaczy się pomyłku, która zaszła, że 
Jezusa nie wzięli ze sobą. Bo Matka Najśw. niy- 
ślała. że syn Jej jest przy Józefie, a Józef zaś 
tosammo myślał o Maryi. Dopiero w drodze po- 


znali brak Jezusa. Co się w ich sercu dziać mu- ` 


,śimło, nie mówi Ewźngelia i znowu musimy sie 


domyślić. Ale chyba nikt nie wątpi, że ból, jaki 
dotknął Maryę, musiał być bardzo wielki. Wszak 
było to Jej jedyne dziecko, i jakie jeszcze dzie- 
cko!æ Wszak wiedziała, że Jezus jest Bogiem: 
Bóg dał Go w Jej ręce, a Ona Go teraz gdzioś 
zgubiła. Jakże musiało zaboleć Jej przeczyste. 
macierzyńskie serce? Widać to i z owego okizy- 


„ku, którym wita Jezusa w chwili znałezienia Go 


w świątyni: „Synu, oto ojciec Twój i ja z żało- 
ścią szukaliśmy Cię“. 

A Jezus, ten dwunastoletni rałodzieniaszek:. 
to niezwykłe dziocko, wprawiające w zdumienie 
mędtców żydowskich pytaniami i ednowiedziarwi 
swomi, co mówi Matce na słowa Jej wyrzutów? 
Powiada spokojnie z Boską godnością: „I eóż, 
żeście mnie szukali? To wy nie wiedzieliście, że 
w sprawach, które dotyczą Qjea mego, potrzeba 
abym był?“ I poszedł potem z nimi do Nazaret 
i był im poadany i wzrastał w mądrości i w le- 
ciech i w łasce u Boga i u ludzi. 

Tak wygląda ten jeden jedyny wypadek 
w młodości Jezusa, który Ewangelia przecho- 
wała nam ku pamięci > ku nauce. Opowiadanie 
to prześliczne, pociągające. Jeżeli kto powinien 
je często sobie odczytywać i przypominać. jeżeli 
kto powinien wpatrywać się w młodzieniaszka 
Jezusa. w Matkę Najśw. i Józefa i badać ich 
stosunek wzajemny, jeżeli kto powinien z każde- 
go slóweczka ewangólicznego w opisie tego zda- 
rzenia wyciągać: dla siebie odpowiednie wnioski, 
to przedewszystkiem nasi rodzice, zwłaszcza na- 
sze polskie, katolickie matki i nasza dorastająca 
młodzież. Jakiż w tem zdarzeniu przecudowny 
wzór chrześtijańskiego- wychowania? Jak ta Ma» 
tka Najśw. uważa na to, aby Jezus był w ko- 
Ścicle i aby się moli?! Choć Ona Go wcale nie 


potrzebowała uczyć medliitwy — On Ojca swego 


lepiej znał od Niej i lepiej od Niej umiał z Nim 
rozmawiać, czyłi modlić się. Ale jednak zosta- 
wia Matee swojej rządy i kierownictwo i pod- 
daje sie Jej i idzie za. Nią, gdzie Ona każe, 
I jakże On tam gorąco n%alić się musiał w świą- 
tyni i czcić swego Ojca niebieskiego? Godzi się 
przypuścić, że przez trzy dni, w czasie których 


szukali Go Jego Matka i opiekun, Pan Jezus nie - 


szukał przytułku nigdzie w mieście, lecz na noe 


pozostawał na dziedzińcu kościelnym, podkładał 


sobie rączęta pod głowę i tak zasypiał, 


"© wy polskie, katolickie matki! Prowadzicie 
i wy dzieci swoje do, Rościola, przynajganiej 
w miedzieię. Prowafźeie je va Mszę ów.! Ale je 
pouczcie, czem jest Masza św., pzywiedńcie je 
przed WTabornakuium albo przed Hosiye W mon- 
sirancyi wystawienaą i mówcie dzieciom swym, 
kto to jest i co wię to dzieje? 10 matki, to jest 
wasz najwyższy i najświętszy obowiązek: wy- 
chowanie «dzieci. Wychewujcie je religijnie, po 
katolicku. Uczcie dzieci pacierza, nauczcie je, 
aby sumo od sibie dzioń każdy zaczynały od 


. miaku krzyża i ed modlitwy i aby w %ensam 


jednak nie 


sposób dzień każdy kończyły. "len obowiązek 
bóg na was nałożył i Bogu sprdwę z niego kie- 
dys zdać będziecie musiały. Matki! od waszego 
dobreno, katolickiego wychowania, dzieci zależy 
duro tych <dzieci, zbawienie ich i dobro całego 
narodu, 

© dzieci, o polskie, katolickie eci! Weźcie 
sobie za wzór wunastoletniego młodzieniaszka 
Jezusa. Hluchajeie rodziców, jak ‘On swoich stu- 
ehał, choć był Bogiem. Módicie się z taką chę- 
cią, jak den Jezus i do kościoła chodźcie z ta- 
Kiem uprągnieniem, jak Jezws — a Teze wam, 


będziecie same szczęśliwe, a dla nas będziecie 


pociecha i chiebą. 5, 


Pierwszy Pastelisik, 


z may. az pustolmikami prze Obsystu- 
sem byli prorok Mliasz i św. Jam Obrzeielel, po- 
przednik Pana Jezusa. Pierwszym pustelmiłciem. 
chrześcijajistwa byi Paweł z Tebajdy (Święto 15 
Stycznia). 
o majętności ziemskie i tęsknił do. życia samo- 


mego. Już jako piętnastoletmi młodzieniec ndał 


„śię na puste miejsca, aby tım módz rezmyślać 
o Panu Bogu, zagłębiać się w tajemnicach wiary 
św. i zachować aj czystą, mieskałamą Światem. 
Byt to umysł kontemplacyjny, lubiat się skupiać 
w sobie i zamyśląć. 


sentteczną i miłością gorącą ku Bogu zjętyć 
jak powiada e uim ks. Piotr Fikarpa. Na tazie 
zamknal się jeszcze od świata i. wie 
skazywuł się ma wieczne osierocenie. Badał cię, 
czy po Bóg do pustelniczogo życia piowełuje, Czy 
ime w niem wyitwać i powracał al czasu do 
cząsi do swej siostry. Rodziców bowiem już nie- 

mial w domu byli tyłke siostra i smwagier. 
Były to czasy prześladowań, wiek WI i TY po 
Jhvystusie. Każdego, kto został tonicsiony ao 
urzędu jako chrześcijanin, bywat pozywany przed 
sąd 7 pogański i tam masiat się albo wyprzeć (Ciry : 
susa, albo też ponieść śmierć męczeńską. Wie- 
|my, że w mig waszych wiekach winy nie zapierat | 


~ l 
Jezns iDwumastoletni. — Pierwszy Postelnik. 


Byn bogatych rodziców; nie dbał nie 


Był wykształcony „dobrze 
w grockiem i egipakiem piśmie uczony, „aja 


> qi 


z m m 


stę niki i każdy souis paet na make. Ri a 
Sial z tego padly szwagier yi: a W ieGziR?, %8 
Pawel jost qtrześcijammem i mićnł go v 
pogmisikiemu urzędowi. Circiał te ms ucz 
dlsiiczo; Że gpodziewał się po śmierci Pawia casio: 
dziczy cały majątek, który ma miero miui i zy 
paść, Zamiary ta jedmak poznał rychio. Pavel i te 
go oatatocznie si Hłonito do porzwceuia Swiade. na 
zawsze, Gdszedł z ilomu, rzuci tuda i udal sio dne 
liko w qileboką pustynię. sz 
Na pustelnię. obrat sobie jaskinię, ma wiir 

matbiafil. Miał tam w pobliżu sinumyk, miat y „my. 
Puiagnienie zaspakajał źródlaną wodą, a głów ira- 
wami i owacami palmowymi czyli dziktttami. — 
Odzieniemostawił ma acbie to, w któwem qrzy-zedł; 
kiedy jednak z latami się zdawło, mt sobie 
Piaszez z palnrowych liści i tak się u 
apidktmów (SEED EAMOGREBO ŻYWFOGA U 
sza. kw. Jana Chrzciciela. I żył aż «w 1 


fi 1 4 


TOR 
życia. Kylem. mniejwięcej w czasie od u. 2 30—345 pE 
po Uluwstusie. 
sakie ego tam życie, madlitey, 7 a 
gomyśmości byty, wiedzieć Się nie ano 
wiza, kanma — ma dzień się o ik m 
tre i > 


mo ibs 
e — p~ 
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Bög jefnak uie chcial, aby to wi 
sku: yD pozostalo "W 


ukryetu i zz 


wiedlził świętego inny pustelnik — ów. atoni | 
Było te prawie przed śmiercią Pawla ezmae 


wiati sdlerypEEWA, 7 sobą, Paweł wypytymiał «ie Anto- 
ueso, czy piż pogaństwo ustąpio, czy już aan» 
jedmepo Boga i czy kłamia się Clirystnst wi? Gas 
talk Tomaia i gimidmi już “byli, zaw — ic 
powinda ćurrme podanie — krik i dós im 
caly kothenek chleba.  Zdziwił sie kz Amitonit, 
a Parmet mecze: „Już sześćdziesiąt lt, jako mi ten 
piak po pół bochenica codzień nasi, u dziś Cia 
gości, przyczynił Pan Bóg obrom“ idal ety 
Chleb. Jedli potem i pożzswiii Się, pożywienie wo- 
dą zagili, przyczem rozmawiali spmieczni ie. 
Ww rozmowach tych powiedział na końcu Paw, 
że wnat już umrze, I prosił Amtioniega, by py 
szedł za czas niejniki poez zobać jogo risio. I 
zoazi się ©i święci mężowie. 
Kiedy Antoni wrócił, został Pawła w ulęczą- 

cej postawie, z0 zozmedlłonego. Myślał, że Paweł rog= 

mwia z Barier, Lecz Pawel był martwy. Tmart 
w kięczącej postawie i tak pozostał. Anton Ta- 
anzelnił jego Giaia, płaszcz Pawła z palo a 
liżei wzial sobie na pamistkę. a imie jego Tozsta= 
ae po mowrocie de swej pus ateli pomięczy 
semimi uezstami, : 

Ka, Skarga taką nanke duje przy sposom. ul 
przedstawienia ¿pcia św. lawin pnstelnóka: 

„Wy, którzy macie tak bogate edzienid. hak 
neżłaoszno uży wania, co macie nad tago piares? 
Wy se złotych kubków pijecie, a on się gurócii 
A= r ROR dacie Wy w AŻ AE 


@ 
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szego 
jkosznie używacie, a on na chlebie, Który mu kruk 
nosih, przestawał. I byi żyw, jako i wy, a poño- 
bno dlużej i w lepszem zdrowiu. Lecz z drug giej 
strony on wiele ma nad was, On w rogoży do nie- 
ba, a wy w złocie do piekla, On w niewinności, 
w nagości swej nie stracił, a wy tak bogato prsy- 
ibrani, obnażeni z niej jesteście", I prosi Skarga, 
aby nikt nie stnoił się zbyńtecznie, ho lepsza jest 
ficha suknia Pawlowa z wysłupą i niebem, niż 
Pogo, kojlawskie odzienie z potępieniem. 


Wspomnienie domu. 


W czasie, kiedy front bojowy biegi w pobliżu 
Krakowa, a wskutek tego wojskowe szpitale 
przepełnione były rannymi i chorymi, zwiększyły 
się obowiązki kapelanów „wojskowych i poprostu 

uzechodziły ich możność. Poczęliśmy, księża. 
świeccy i zakonni, stawać z nimi do pracy; woini 
„od szkoły, która prawie że nie funkcyonowała, 
mielismy trochę czasu i poświęcaliśmy go bie- 
duym. chorym żolnierzom. Napatrzył się wówczas 

człowiek nędzy ludzkiej, — nasłuchai się skarg 
i żalów! Szpital — zawsze smutny — był w tym 
ezasi» przybytkiem szczęgólnego nieszczęścia: 
miodzież, pełna gorących pragnień, żywa, tak po- 
trzebna w społeczeństwie, mężowie, opiekunowie 
drobnych dziatek i żon opuszezonych, 10, €0 naj- 
dzielniejszego, najmocniejszego, trawione cho- 
roba; ókaleczałe jęczy i doli swej żałuje. O, wtedy. 
to czałem, czem jest religia, niosąca nie blady 
uśmiech politowania, nie bezmyślne i raniące-wy- 
razy współezucha, ale słowa żywota, naukę o Ojcu 
Niebieskim i Jego Opatrzności, o Chrystusie i Jego 


 Gdkupieniu, — religia krzepiąca Sakramentami, 


skojąca modlitwą. Wiele się wtedy przeżyło, — 
wicle serce się otwierało — wizle Bóg czynił. Je- 
don szczególnie nikwił mi w psmięci — chyba na 
zawsze — wypadek! 

W mohn szpiialu opiekę lekarską wylkony wał 
Polsk i dóbrty katolik, Tickroć przywieziono ne- 
wycen chorych, wskazywał mi takich, którym nie 
TOzOWał „kycia, których należało jak najszybciej 
zaopatrz, yé na drogę wieczności. Takich zwyczaj" 
nio kkqwano w salce pod nr. 28; skazani z góry 
Ba wuierć dogorywali powoli jeden za. drugim. 
Przy wiortono, raz kilkunastu chorych na tyfus; 
dekarz po ogłędzina aeh rkierował jednego z nich 
pod je: 28.1 uwi.domik mnie o groźnyn jego sta- 
mie. Było ta 
Na wiadomc.= a bn przerw Alem śwcGją ŹWYEŻAj U 
mayte szpiiulan i udaiem się pòd nr 28. Nu łóżku - 
Jeżał< człowiek w wioku może 35 lat; właśnie 
mano mu okiady;- pielęgniarka- wyszla. Zapadła - 
pisza: :Usiadtom, ny sąsłedniemi- łóżku i- zbliży wszy > 


PE A 


E DOR IST EN 


r - 
slingi waszego nie miał, Wy tak wiele roz- . 


> z0%8m, może po godzinie 6-10j-gy 


Pierwszy Pustelnik. — Wspomnienie domu- 


a w W M 


się do chorego próbowałem nawiązać rozmowę. 
Był © Wiedeńczyk, Niemiec, urzędnik z któregoś 
ministeryum, zachórował na tyfus w polu, tu go 
prawie nieprzytonmego przywieziono; - wiedziaż, 
że jost żle, że nawet i śmierć grozi, a w domu 
czeka na jego powróń żona i dwoje małych dzieci, 
Žal ścisnął mu gardło, łzy potoczyły się po wy- 
nędzniałych licach! Nadeszia moja chwila! Wice 
ostrożnie począłem go pocieszać słowami, kitów: 

mi wiara dyktowała! 

— Niechepan nie rozpacza. Jest pan w szpi- 
talu, będą cię Ea ekaa chotobępoznuł, do- 
łoży starań, byś pan wrócił do zdrowia. Niech 
pan pamięta, że przecież jest Bóg, On rządzi či 
iym światem, od Niego nasze losy zależą; do 
Niego się modlimy: „Ojcze nasz!“ — On AS ko- 
cha, jeśli panu zdrowie” potrzebne, to je zwróci! 
Tylko Mu zaufać trzeba, zjednoczyć się z Nim. 
Jestem księdzem, za uuy obowiązek będę sobie 
uważał codziennie pana odwiedzać, pocieszyć, 
podnosić na duchu! Niech pan teraz zmówi u 
mną „Ojeze nasz!“ 

Na dźwięk ostutnuicji słów podniósł chory gfo- 
we wpairzyl się we umie swewi oczyma; duj* 
rzałem w nich jakiś jy błysk. 

— Jak to, to pan jesteś duchownym? — zs- 
pytał. 

— Tak jest! — odpowiedziałem. 

— W takim razie proszę mnie opuścić; z isie- 
żmi, z religią nie chcę mieć nie do czynienia., 
Proszę tu już więcej nie przychodzić. 

— Nie chee pan nie o religii słyszeć dzisiaj, 
to nie będę mówił; pan przemęczony. drog, słaby; 
alc pana będę odwiedzał, to mój obowiązek, 
a i panu będzie przyjemniej słyszeć głos ludzki. 
niż leżeć w samotności. Ale już dosyć — -dobrej 
nocy. 

Nazajutrz poczciwy mój lekarz ciekawy sku- 
tku mojej wczorajszej z €iorym Tozimowy WVvia 
mię: i 


ún tam pod nr. 28? 

— aes chory nie chce ani słyszeć G l0- 
Mei. Ale Bóg mocniejszy, niż się nam zdaje. 
Ufam, že i o tej duszy pomyśli; i 


— Niech się Ksiądz spieszy, bo ten cziowiek 
- nie wylwzynia długo; gorączka sie- podnosi 0d po-. 


. 


tudnia prawie bez nsianku. 
Polen troski wchodzę do mojego chorego: 
Rzóczywiścię od wczoraj, wislka zmiana na gor- 


sze; chory oddyćla ogniem, usia spalone, oczy. 
naw pół przętomme witają mię tym wyrazem, 
który mię wczoruj tak uderzył, Dzis już chorcy 


za, 10 js A 
dzić w nim jukioś religijne uczucia. 
że WSZySŁKG TO Boże— cobodzie? : 

I mie nie wskórałene tego: dnia: Już pewnie 
dawno "nie modliiemi -się tak: serdecznie; jak na-. 
zajutra, gdy” przy- Mszy św. połecałóm CRY, B 


swik Zz 


nie mówi; 


z 


zynam i` staram sią +Obu- 
"zu ję jedna; 


` 


20gu. Dziwna rzecz! Przechodził dzień za dniem, 
ehoty żył dalej, mimo, iż gorączka wcale nie opa- 
€atu; podwujałem modlitwy, a thory o spowiedzi 
wspomnieć sobie nie dał. Wchodziłem do szpitala 
z priawdziwyin strachem, czy przypadkiem nie 
usłyszęgwiadomości: chory umarł! Lecz żył, bo- 
żykał się ze śmiercią, tracił chwilami przytomność, 
uw ją odzyskiwał, ale żył. Jakżeż się cieszy- 
«m. gdym się dowiedzial, żo to życie, które mi 
się w tych dniach tak drogiem stało, plącze się 
„oszcze. Nie zamiedbywałem niczego, byle duszę 
"wiaaną nawrócić; spokoju nie miałem w domu, 
coś mię ciągnęło do szpitala, chodziłem po róż- 
nych salach, a myśl błąkała się po tej, w której 
ruój chory leżał; dopiero uspokajatem się, kiedym 
się przy nim znalazł, m 

UR ynęło tak może 4 lub 5 dni. Lekarz był 
zdumiony tem, że się to życie tak jeszcze długo 
ciągło. Dziś zdaje mi się, że Bóg się tu wmieszuł, 
przedłużał je, by ostateczne nad uporem odnieść 
zwycięstwo. 

Aż raz obszedłszy już wszystkich moich cho- 
vch znalazłem się i przy tym biedaku. Śmierć 
iu już była w pokoju, zbliżająca się po swoją 
uuiarę. Drgnął chory na mój widok. Usiadłem na 
tiku, w miiczniu wpatrywałeh się w dogasają- 
czgo człowieka. Rozumiał moje milczenie. 

— ja wiem, że umrę; i wiem, pocoś ksiądz 


przyszedł, ale i tym razem napróżno- — powie- 


dział jakoś wzruszony. 
«a — Niech się pan tak nie przejmuje! I tak pan 
słaby! Ja chcę panu przynajmniej oczy zamknąć. 
"o zawsze dobrze mieć przy sobie kogoś życzli- 
wego, ale zwłaszcza przy śmierci. Bo ona ze sobą 
pewien dękk wnosi w duszę. Widzę naprzykład, że 
i pan się trochę loka. Otóż chcę pana uspokoić. 
I znów próbowałem podjąć religijna rozmowę. 
Zapłonęły oczy chorego; uniósł się na poduszce, 
ostatnim wysiłkiem zwrócił ku mnie głowę i usły- 


 mzałem słowa, na które nie byłem przygotowany: 


— Ksiądz mnie zabija. Oto drzwi, niech się 
ksiądz natychmiast wyniesie! z 

Po tych słowach runął napowrót na łóżko. 
Podhbieglem i widziałem, jak wszystkie mięśnie 
i delikatne nerwy drżeć poczęły; zmógł go wy- 
siłek fizyczny. Zamknął oczy. Sądziłem, że zacznie 
się konanie. , > 

W takich chwilach, których grozę chyba tylko 
kapani zrozumieć potrafią, Bóg jest przy swoim 
aludze, jest w jego sercu, działa przez niego. Czu- 
icm to. Instynktownie wiedziony rzuciłem się na 


kolana przed krzyżem, który ręka pobożnej pie- - 


ięgniarki powiesiła i modliiem: 
— Czy podobna, Jezu, byś tej duszy nie chciał 


 xbawić? Cry podobna, byś chciał jej potępienia? 


wie! Precz tąkie myśli! Tyś za wszystkich umarł 


nacdi się ga nitel 


7: Krzyżu. Więc ratuj tego biedaka. Matko Boża, 


Wspomnienie. demu. — List Czytcinika „STewn*. 
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Bóg podal mi jeszcze jeden plan. Wstaiem dzi- 
wnie pewny, źe się zbliżyło królestwo Boże ku 
tej duszy. źblizyjem się do cherego i cicho szep- 
tem począłem mu mówić o domu, o żonie, dzie- 
ciacli. S R 
— Oto wieczór; twoja rodzina. spozywszy, 
swoją sinutną wieczorze myśli.o spoczynku. Żona, 
zbiera dzieci, przed spoczyntiem każe im Bogu! 
się polecić, I tak te trzy drogie tobie ogchy klę-, 
czą sobie przed obrazem może Matki 
drobne usteczka twoich dzieci szepcą: „Królowo: 
niebios, proś Boga za tatusiem, by go zle omijało, 
hy wrócił do nas!“ 

Zasluchałom się i zapatrzyłem pod wpływem 
tych słów i dopiero po chwili spostrzegłem, że 
chóry płacze. A kiedy zwrócił na nie wrok, 
wiedziałera już co powie. i 

— Księże! Taż to ja swoją zodzinę ujrzałem” 
w tej ehwiii; tak się tam u mnie modlą. A ja = 
teraz o spowiedź proszę, ale dokładną. %o taka’ 
potrzebna. Bo, czy wiesz ksiądz, czemum jej do~ 
tąd nie chciał? Bo gdy kończyłem gimnazyum, 


wespół z kilkoma kolegami dałem stewo honoru, s 


` 


że nawet przy śmierci nie chcę księdza. 


; dze 


Boskiej; 


Zwyciężyła łaska Boża. Z rozbrajninea poboż“ - 


nością chory odbył spowiedź; a kiedy mu poda- 
wałem Komunie św., łza szczęścia spadia na moją 
rękę. Jeszćze diugo pozostałem przy nim, krze- 


piąć go słowem pociechy i modlitwą. Jedne z Gsia-”. 


tnich słów były: 
— Niech ksiądz po mej śmierci doniesie żonie, 

że jej zbawienie zawdzięczam! Niech jej to Bó 

wynagrodzi! - 


Nazajutrz przybywszy rano z Komunia św. do 


innych chorych, pod nr. 28 zastałem już m.zlwe, 
zwłoki, U ich stóp przesunęły się mi te kiika dni, 
którem przeżył w męce, błogosławiiem to dc"rej. 
żonie i pobożnym dzieciom, których wano. nenie 
otwciżyto raj ojoun i mężowi. Ka. J. P. 


List Czyieinika „Siewi”. 


Na wstępie pozwolę sobie oddać pisma Siew} 
Polski- W Obronie Prawdy prawdziwe, szczere 
słowo uznania. Gazetka ta bardzo mi się .podoba,. 
gdyż broni stanowczo rogu katolickiej. Takic: 
pism dziś, w dobie niewiary i wystezkai wlasnie 
najwięcej nam potrzeba, bo innych pelitycznychi 
już zawiele... Lud polski, karmiony samą polis 
tyką, staje się coraz głupszy, w swych zapaćry: 
waniach na życie — uczciwe... Coraz więcej nie 
zgody szerzy się w społeczeństwie naszem, dzięki 
różnym stronnictwom, które kłócąe się nawzajenj 
prawie nic dobrego, czy pożytecznego nie RAL 
bity. Prowadząc watkę dla wałki, demworaiizująj 


za 


jedynie nieuświadomione tłumy ludu, 3 
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Tud atoli nie pragnie walki Om lubi oświatę 
sicha, spokojną, wśród ciągłej, pożytecznej pracy. 
Lud po całotygaedmiawej „„ceharówce” pragnie bal- 
samu paciechy it odświeżenia sił ducha... Eèn lut 
prosży a głęboko religijny wie, które pisma: mó- 
wię prawdę, bo w nim tkwi głos Boży — głos 
uczeiwczo sumienia. Zatem dońorawym pałan= 
r a gaje się dłań gazetka religijna-ańwiatawa, 
która nie czyni wzburzenia. umysłu i zacietrze- 
wiesiu partyjnego. Poirzebą: dzisiejszej diwili jest 
popitas i rozszerzać jake najsilniej: prasę kata- 
licks * któraky mow przeciwdziałać stmtecznie 


wiogua atakom złej prasy. Koniecznościę obe- 
enn) Aalay — to Apasielstwe pracy w dziedzinie 


sia. zgangrenawanego: społeczeństwa. Pa- 
; Tiat — ie ustawiczna, gruntowna. walka. 
in w postaci rozlicznych nałogów, jakie 
todzia polskim grasują; bo naród ten otrzy” 
"wy upragnioną wolność, must umieć. tak 
vizić sobie życie, by czuł się prawdziwie swo- 

Boczym w tej nowej, krwią bołiaterów wywal 
czonei Ojczyźnie. 

Wszystko się ostoi, co. na silnym, trwałym 
zbdowane fundamencie. Gtóż. życie powsttwja- 
cych Go czynu narodów winno opierać się mócno 
na rodstawie-św. Wiary i obyczaju iśeie katoi- 
weko, Dopiero taka budowla. stawi czuło dzielnie 
ws.. distronnej burzy złego... Jesteśmy, Polakami. 
A ža mimo półtorawiekowej niewoli nie zatrzej- 
he... Ojczyzny, zawdzięczamy to maszej: katoli- 
'ckiej wierze... Ona była nam zawsze — w doli 

by icol ową jutrzenka, rozpraszającą: mały 
zwążpiawia. Ona spowodowała prororzie przeno- 
wiecie naszych wieszczów, co tak wyraźnie 
£martwychwstanie Polski wyśpiewalłł.. Ont ca- 
łej rwymiszczonej Polsce dodaje otucłty, że to złe 
wnet pizeminie, a nowa era ciszy i spekajnegu 


re -witu życia nastanie... Dziś życie bez wiary, 
to j dna męka, gorycz i narzekanie... Z nia stają: 


Bie 1 ejsze i najcięższe ciężary... 
Dlatego dziś potrzeba nam tak wielu Aposta- 
2:77 ane! ów, tiyis jej 
iaj podawali. -i vostęłem żali to dobru prasa, 
pesort katolichie gazety i dzienniki, to pisma 
bri akiująca œ Prawdzie-Boguł. Jednym: z. owych 
+ ommierzów, to czasepismo: „Palaki Słow" (peko- 
c”. że nie tygodnik). Którego hasło „Wł Obronie 
I 'wdy* przenika i oświetla dusze hulie nasze- 
"go „Oby tylko ten lud-nuróc: zechciał Święcie ue 
ko hać swego ATURE pmwdy i połtojm, jakimi: 
stusznie zaujanowiuć: magę „Palski Siem". Daj: 
 Bożo, hy jak sujrrięcoj prenumeratorów pzzyby- 
walo takim gazetkom. hy każde skła. miasie- 
« sako, czy, asada poian eubie się mogiw potias 
<deic pisn* katgłiekże 
'- ©by Połska odrodzong zecheizEy ukóehać kr, 


ww riag tysiacietniepo jej istatemia kyło dha 
du jj i foją, dówigmią, i balsamem parięsłny — 


wione Jasiu uaj- n 


List Czytelnika „Siewu”.. — Dziecko: — Dobry pasterz. 
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Wiarę Świętą, a wtedy jej Żywot nowy, rozłtyi= 
tający, bogaty w chwale i pekoju oglądać he= 
dziemy” — cego z calej duszy życzy swej Oj- 
Wali Pasieriw z Czaruej. 


czyźnie 


Aog CIEN 


Dziecko. 


Midziałem dziecko. Chata się; rodsona 
jego gruszanijm otuliłu gajena, 

Biały, się ścianą edśmiechata uzajrm 
zszarzatej kurze drzew: i okiem Pona: 

ku bysiwyne rzeczki. podażu kurytum. 

Z okien tych dziecko: ezęsta kw biękitom 
patrzyto biade i. jakby, ze mdi oja 

piło z nicir wieki sen nieskończoności, 
Slyślało o tem, jakby się najprośctef 

w niebieskie dostać szafiry wysoltm .. 

Bo rodzicielki swej biegło: „Li moja 
Matucńno — mówiąc ~ podnieś swoje oka = 
tam gdzie te cliaurkt, jak srebrne baranki 
pastę się ciecie, gdzie jasiúi wianki 

we chmur radosnej trzepocą się zjawie — 

E JBszcze wyżej suie: eczyj ciekamie 

wzbij; kędy oprócz słonca nic już niema —* 
Ale ły siwemi jastemi oczyma 

idé ponad stortee i adpowiedz STCZETZE, 


czy tanë naprawdę świat swój koniec bierze?" a” 


Matka je wiencAs, jak duch nieslroskana, 
przed chalg, wiodła i tam na: kolana 
dziecinę ktadła i cułując skronie 

ie górę mu obie wyciągułi dłonie; p 
o Boge świętej: pamiedcka moji 

i stów pacierza uczyła powoli. 


Bobry pasterz. 
Boplhan ha wzór dobrcam pasterza, 
powinien. być gatów życie swoje na szwank wy- 
Blawić za, dusze, nudzie, Dania. % stycznia. 1982 EZ) 
człowiek o dzikiem wejrzeniu, zatrzymał się wie 


ZAVESE 


czóv po T godziaia przed płekumią, w Saint-Anedma, 
wiosce ukrytej w gómaci Góraj: Eoary.. Wieda- 
no, że się nazywa Piotr Maiei. ale am. pięłyznii: 
w Saint- Ancons nie zasno ga. Puka — shnigen 
zjawia się na progu. 

—: Ksiądu prohoszen > — macikk, 

— Jest. Co pit chec? > 

— Prędko Sakramenta. Pam Marchu e Bary 
misr, Byk ge pepak myje. 


Ksiądz prehoszez Divet przyszedł, wskysw= 


BEY FOSDORIĘ,. 
= Późdię Z GOKU mój, przęducislu — meid € 
I natychmiast. powaeiwy kapłan wzi ward 
czek, w którym sebowane viy Gejs św. Wazónk 
nu się kamżę, owinąb się w pissas I wy 
— Niech Tkl p chogzez preypajuyi 
mie wraca, be bedain 4 CAA palat — me] 
z = 
Jiesnajomy przerwał ji mówiąc ; 


iej a 


« ~- 
z | 


— Urządzi się tąk, że ksiądz proboszcz prześpi 
sia w Rognac: 

ï znikli obaj w nocnej ciemności. 

Nazajutrz rano, może pół mili od wsi, na gór- 
sknłej ścieżce, która wężykiem wije się nad prze- 
paśctami, wieśniacy znależii zwłoki pmadoszcza 
z Saint -Areons. Leżały rozciągnięte pa poprzek 
ścieżki z głową skrwiawioną, okryte straszliweni 
runami. Zacny pasterz uderzony był w glowe i 
zabity mtotkiem. Zegarek ks. Rivet, tabakienka 
i maczynie ze świętemi «olejami zniizto. 

Kiika dni potem, skoro Piotra Maleta schwy- 
iAno, znaleziono u niego rzeczone przedmioty. 
„okazało: się dowodnie, że on był sprawcą tego 
świętokradzkiego morderstwa i skazano go na 
śmierć. 

Nieszczęśliwy ten człowiek pałał mienawiścią 
dw religii, którą gazety bezboźne i nierozumne 
rządy w nim podsycary. Dłatego też adwokat 
jego mógł wobec przysięgłych, zwracająe się do 
mimistra słusznie zawołać : 

— Ci, którzy są obowiązani czuwać nad bez- 
pieczeństwem obywateli, nie zawsze spełniali 
swój obowiązek ; a gdy wielkie zbrodnię. zgrozą 
i przestrachem napełniają społeczeństwo, czyż 


nie mamy prawa powiedzieć do tych co dzierżą 
wiadzę : Oto wasza sprawka! Wy każecie szydzić 


z kapłanów, wy ieh skazujecie na publiczną. po- 
sarde, wy dozwalacie, aby ich wystawiono jako 
istoty. nikczewne, jako zakałę towarzystwa mdz- 
kiego... Ach nie sam zabójca jest odpowiedzialny. 
Zresztą, prześladowanie powinno Być chwale- 


bna cząstką kapłana według słów Syna Bożego: 


Jeśli mnie prześladowali, f was prześladować hędą 
(Jan XV. 20). (lub. Siumd.). 


`  KRORIKA. 


Zwrot ku katolicyzmowi w Anglii DPodezag, 


gdy u nas coraz bardziej podnoszą głowę WOOD- * 


wio Kościoła katolickiego, 1ayśiąc sobie, że zaj 
weoczą dzieło Boże na ziemi, zyskuje Kościół św. 
“coraz liczniejszych zwolenników wśród okrzycza- 
nych Francuzów i Anglików. Przytoczę ustep 
z dziennika franeuskiego „Liberte“, który bardzo 
»hblubne świadectwa wystawia. reznyojowi ko- 
sciola katolickiego w Anglii: W Anmgiii jest 17 bi- 
skupów z kardynałem Bonme na. czele i 2,000.000 
wiemych. Po wsiach i miasteczkach powstają 
"wspaniałe świątynie — sam Lowiyn liczy 150 
tościołów Katotiekich, Katolicy biorą bardz 

tzynny udział w żychi politycznera, W wiełu mia- 
stach stoją katoliccy burmistme na czele — ka- 
tolikiem jest: wiee-król Indyj, katolikami sa. am- 
basadorowie, generałowie i wielu wybitnych oby- 
wateli. P Da ie ma katolicyzm: jest 10:000 ro- 
-cznie. Znikł zupełnie przeszdy wzgłedenk wiar 

katolickiej. Antykleryktaltm już i e iniae 
W. szkołach zaprowadzona jest wszędzie. nauka 


Kronika. — Wydawnictwa katolickie. 


religii, wielu wybitnych księży powołano na ia- 


tedry uniwersyteckie. Wielu nawróceń dokonażą 
wojna wszechświatowa. Ciężko ranni oficerowie 
anglikańscy prosili częste katolickiego księfza 
o pomoc duchowną, gordząc swoimi kapelanami; 
nieraz na śmierć zaopatrzony genera! anglikański 
wysyłał list de żony z ostatnią wolą: „Pragnę, 
abyś Ty i dzieci zostały katolikami". Na. froncie 
angielskim było 600 kapelanów katolickich, sa- 
mych Jezuitów jest 80. Ks. kardymał Bourne zło- 
żył na prośbe ministra wojny raz wizytę flocie, 
a trzy razy wojsku we Franeyi. wszędzie przyj 
mowany po królewsku. Jest pewną rzeczą. że 
nowy świat zrodzi się z krwawiącego i dymiacego 
jeszcze zamętu. i AGS 


Wydawnictwa katolickie. 


W Krakowie wychodzi drugi rok 


miesię- 


cznik religijny p. t. „Głos Eucharystyczny”. Jest - 


to pismo religijne, mające na celu rozszerzanie 
czci dla Przenajśw. Sakramentu Ołtarza. Jest re- 
dagowane w ten sposób, ażeby mogła odpowie- 
dzieć życzeniom kapłanów i wiernych. Jest ono 
dalszym ciągiem dawnych pism eucharystycznych 
„Adoracyi Przenajśw. Sakramentu“ i Skarbu 
wierzących. Zamieszcza wiersze i poezye eucha- 
rystyczne, rozmyślania o Najśw. Sakrameneie, 
nadające się do publicznych i prywatnych ado- 
racyi, artykuły pouczające. przykłady, opowia- 


dania o cudach eueharystycznych, nauki kaiechi- 


zniowe, odnoszące się do Najśw.. Sakramentu, 
przypomina praktykę ezęstej Komunii św.. po- 
daje przegląd najnowszych wydawnictw euchary- 
stycznych, prowadzi kromke ruchu cueharysty- 
eznego it. d. „Głos Eucharystyczny” zaczął druk 
żywota św. Paschalisa BDayion, patrona stowarzy: 
szeń i dzieł eucharystyczanych. szystkie zeszyty, 
które dotychczas się okazały, zawiczały przynaj- 
mniej jeden odpowiedni obrazek. Okladkę zdobi 
piękny obraz. przedstawiający aderacyg Najśw, 
Sakramentu. 

„tłosowi Euęltarystyeznemu” udziejłi facka- 
wie swego: pastetskiega błogosiewieńsiwa prawie 
wszyscy Najprzew. XX. biskupi polsey. Jako je- 
dyne pismo cucharystycznę na ziemiach polskich 
zasługuje na najszersze rozpowszechnienie i po- 
parcie ze strony społeczeństwa poiskiego, tak ka- 
planów, jak ludzi świeekieb. — Obecnie, w chwili 
zmartwychwstinia wolnej, niepodległej, ziedno= 
czonej Ojczyzny, może już bez żadnych przeszkód 
rozchodzić się i rozszerzać we wszystkich dyece- 
zyach polskich i stać się punkiem środkowym 
i ogniskiem ruchu eucharystycznego na caiym 
obszarze zjednoczonych ziem polskich. , 

Przedpłata na cały rok 1919 wynosi: & korony 
5 marek, 3 rubłe. ` 

Adres Redakeyi i Administracyj opiewa; Kra- 
ków, ul. Warszawska Nr 1. 3 


i5? 


416 i Ogioszenia 


w |= a. na. 


SCENA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
"BiP. 1. pga Kaczaimikiemś. 

Mr. 2. „Ksiądz Patron jedziess, 

Bir. 3. „Wróżka Dora, 

"Gira da sezi ejca twego i maika twoja. 


każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 

PY zamówieniu wszystkich czterech cena 6 K. 

Do nabycia w „Sękretaryacie katolickich Stowarzyszeń 
robotniczych", Kraków, pl. Maryacki 2. 


TAMZE SĄ DO NABYCIA: 
„sek pracować w stowarzyszeniach micdzisży”. 
, Ks. prob. Andrzej Parys, — 1 K. 
„0 pracy w Stowarzyszuniach dziewcząt”. 
"Ks. prob. Andrzej Paryś, — 1 K, 
„iłsświańczęnie, poczynione w pracy nad misżzi ożą”. 
Ks. Stanisław Sapiński — 1'K. 
wdydział przy pracy w Stowarzyszeniu". 
Ks. prob. Andrzej Pary — 2 K. 


„ROBOTNIK POLSKI” 


Pismo poświęcone sprawom chrześsijańskiego ludu 
gracującsga. 

x "Wwy shodzi na każdą niedzielę. Powińno się znaleźć w = 
każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czynarol 
trenumerata rocznie 18 R. „, półrocznie 19 K., kwartalnie 5 K. 
Adres Redakcyi: Kraków, piac Maryacki L. 2, 

ESNA > Na Żądanie wysyła się numery okazowe. 


„MŁODZIEŻ POLSKA” 


Pis: ag „Katel Stowarzyszeń młodzieży palskiej* zatrudnionej 
F w orzemyśe, kupiectwia $ rainietwia. 


fychodzi raz na micsiąe. 


Prenumerata wynosi: roctzale 4 MO. 
lismo to powinien mieć w KECE każdy, komu lęży 
na sercu przysziość naszej miodzieży, 


Haetraeg Radakcył: Kraków, Płac Siaryacki 2. 
Ka Żądanis wysyła sią numara okazowa. 


SWIĘCENIA KAPLAPSKIE 
czyli Modlitwy i Oyrzędy Kościelna 
„przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla łudu wier- 
„ego objaśńił X, J.K. stren 78. Cena 1 K. 50 hal. Do 


„Atsżycia w „Czytelni Ksąży* Kraków, plac Maryacki 2 za 
a poprzedniem przesłaniem należytości. 


„WOBIETA POLSKA“ 


a Pin „wiązka kat, Stowarzyszeń koniel i ErieWczął penan: 


Wychodzi raz na miesiąc. Pęk 
| Franumerata roczna wynosi 4 kor, = 


lo cheo pólnforiaować się o ruchu i pracy w siga a 


grarzyszeniach kobiet pracujących, winien „parent 
merować tę gazetę. 


adres Radakcyi : Piac Maryacki k 2 
z $ Na źgdazia wysyła się numera. okezowe. 
sz 


| WYDAWCA KE, SUDWIK KASPRZYK, 


A Pm 


- 


W Krakowie wychodzi 
pod redakcyą Ks. Józefa Mazurka 


„otis EUGRARYSTIGZNI 


pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 
poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa- 
kramentu Ołtarza. 

Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—, Ma- 
rek 4,—, Rubli 2—, Dolar 1.— 
KRedakcya i Rdmirkstracya* | ACR ulica 

-Warszawska Nr. 1. ; 


„LISY BO RZYMIAN” 


z korzemtzrzem 


w tłómaczeniu ks. Fr. Symona, "arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hat. 
_„ Czytelnia. księży — Kraków, pl. Maryseki 1. 2, 


„WIELKIE TYDZIEN W KOSCIELE“ 
napisał ks. Taodor Czaputa. 
Książka ta jest to modlitewnik na czas Wiełkiego Ty- 
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie motdiiilwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza- 
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za- 


mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży” Kraków, 


Plac Maryncki 1. 2. Książkę wysyła się tylko za po 


przedniem przesłaniem nałeżyłości. Cena 3 kor. zprze- 


sylką poleconą 3 kor. 65 hal, 


AMRYSTUSA OPOWIRDAJLIE" 


-Słówka w piokącej sprawie. 
Uwagi dla kaznodzici o głównym przedmiocie kazań. 
Napisał Bensdykt F. lbseher, przełoż. „Kapłan dyccezył 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kapłanów „CGzy= 
telni Księży”, Čena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 
Księży” , Kraków, plac Maryacki I, 2. 


„tenite adoremus“. Nowenna z adoracyi Najśw. 
Sakramentu. S. M. A. Cena 1 K. 50 b. — Do nabycia 
w „(zytelni Księży* Kraków, pl. Maryacki 2. 

„Pzalterz Dawicdiawy dla użytku wiernych, przes 
łóżył. lig. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, Z do- 


“daniem kilku pieśni biblijnych i niektórych modlitw 


powszechnie używanych. Cena 4 kor. 00 hal. z prze- 
syłką. poleconą. 

„Śkarby Liturgii mszainaj“ napisal ks. Teodor 
Czanuta, Ste. 28.-Cena 30 hal. 

„Nauki rekolekcyjne". dia robotnic. Cena 1 K. 

Jasiek=Xsiącdiz. — X. Stanisław Sapiński. — Opo- 
wiadanie ludawe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- 
SEBĘ „Polskiego Siewu*, Kraków, pl. Maryacki: 2. 


W Administracyj. „W Obronie Prawdy* 


są. do nabycia 


“Roczniki z w 1915, 1916, 1917, 1918. 


Oprawne 5 kor, nieoprawne po 4 kor. 


OBPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KS, ST GAPIŃSKI, 
-Himin m. Krakawia: 


